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T R E Ś Ć .
U bezpieczen ia  ro ln icze w B a w a rji  — przez I. T .
P rzechow yw anie zboża w sp ich lerzu  —  przez K. B.
Z posiedzeń sekcyi ro ln iczej. (O potrzebie rozw oju b ad ań  g lebozna­

wczych. U jedno sta jn ien ie  m etod w ykonyw ania  zbiorow ych dośw iadczeń rol­
niczych).

Spraw y bieżące.
Od R edakcyi.
W iadom ości handlow e.

Ubezpieczenia rolnicze w Bawaryi.
Jeżeli w obecnych stosunkach ekonomicznych konieczno­

ścią jest dla zatrzym ania swej niezależności gospodarczej po­
większenie produktywności rolnictw a czy to przez powiększe­
nie produktywności technicznej, (w którym  to kierunku działają 
różne spółki produkcyjne i melioracyjne), czy to przez racyo- 
nalne wyzyskanie w arunków  ogólno-ekonomicznych w interesie 
produktywności ekonomicznej własnego gospodarstw a (spółki 
zakupna i zbytu), to  nie mniej w ażną odgrywa rolę i zabez­
pieczenie dla dalszej produkcyi tych elementów, których zni­
szczenie nie pozostałoby bez wpływu na ową ekonomiczną 
produktywność. Jeśli każda produkcya wym aga pewnych ele­
m entów, które jako produkta poprzedniej pracy przedstaw iają 
same dla siebie pew ną w artość, a jeśli te elementa ulegać mogą 
niezależnie od woli człowieka zmianom, wpływającym na od­
jęcie im tej wartości, w tedy koniecznością jest, chcąc dalej 
produkow ać w tym sam ym  kierunku, zabezpieczyć sobie po­
siadanie tych elementów. W praw dzie przeciwko zniszczeniu 
m ateryi tego produktu zabezpieczyć się nie można, ale można 
się do pewnego stopnia zabezpieczyć przeciwko ekonomicznym sku­
tkom takiego zniszczenia, a to tem bardziej jest potrzebnem, im wię­
kszą w artość posiada ten produkt i im mniej przewidzianem u 
zniszczeniu ulec może. W  pierwszym rzędzie takim  nieprze­
widzianym zniszczeniom podlega cała produkcya rolnicza, jeśli 
nie w swoich elementach produkcyjnych, to w swoich produ­
ktach, a zabezpieczenie pojedynczym goszodarstwom  rezultatów  
ich produkcyi leży nie tylko w interesie tychże gospodarstw , 
ale w daleko wyższym stopniu, oddziaływaniem swem wpły­
w ając na gospodarstwo społeczne, wym aga daleko idącego po­

parcia samego społeczeństwa. Tem więcej jest to wskazanem , 
iż rolnictwo z natury rzeczy (w odosobnieniu swem) z wielką 
trudnością może doprowadzić do skutku myśl korzystnego dla 
siebie zabezpieczenia się, tem mniej, iż tym, którzy siłą swego 
ekonomicznego położenia praw ie że skazani są na takie postę­
powanie, to znaczy gospodarstwom mniejszym, brak  po naj­
większej części głównego w arunku, t. j. brak zrozum ienia w ła­
snego położenia i brak zmysłu samoobrony. Szczególnie go­
spodarstw a ekonomicznie słabsze nie mogą się obejść bez pe­
wnej rękojmi dla swej produkcyi, nie chcąc postradać swej 
ekonomicznej egzvstencyi, a takiej rękojmi szukać mogą tylko 
w pomocy innych, w rów nym  stopniu zainteresowanych go­
spodarstw  a często i w pomocy całego społeczeństwa. Z roz­
wojem kultury postępowała także i myśl korzystania w takich 
nieprzewidzianych w ypadkach z pomocy drugich a tą  pomocą 
zwykle byw ała danina w naturze, ale gdy z biegiem czasu go­
spodarstw o pieniężne i w tym  dziale zaczęło swoją obecność 
uwidaczniać, wtedy zaczęły także pow staw ać różne przedsię­
biorstw a, które wzięły na siebie rolę pośrednika pomiędzy tymi 
interesowanymi. W  tej działalności pośredniczącej dadzą się 
odróżnić 2 typy, z których jeden s tara ł się najmniejszym ko­
sztem  dla ubezpieczonych w yw iązać się z zadania i to były 
przedsiębiorstwa oparte na wzajemności członków, a drugi znów 
jako  przedsiębiorstwo pryw atne starał się o największe korzy­
ści dla siebie jako przedsiębiorcy. Oba jednak typy, posługując 
się dosyć kosztownym  aparatem  technicznym, nadm iernie ob­
ciążały w stosunku do ofiarowanych korzyści tych, pomiędzy 
którymi pośredniczyły, co tem  więcej dawało się uczuwać, im 
większe zyski miały one na oku albo im więcej na rachunek 
ubezpieczonych staw ały się (wzajemne) w wydatkach rozrzut- 
niejszymi.

W  tych znacznych obciążeniach należy także po części, 
obok innych czynnników, upatryw ać przyczyny, dlaczego te 
przedsiębiorstw a nie rozwinęły się na znaczniejszą skalę, dla­
czego one nie były w tym  stopniu, jakby tego interes gospo­
darstw a społecznego wymagał, przez najwięcej interesowanych 
używane. H istorya tych przedsiębiorstw , szczególnie z czasów 
»grynderstwa« pouczyła, iż b rak  trw ałości podstaw  takiego 
przedsiębiorstwa, brak  zaufania w możliwe odszkodowanie z po-
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wodu niewystarczającej gwarancyi odstraszał od uciekania się 
do tych »pośredników« i był przyczyną, iź wiele takich, na­
wet na wzajemności opartych, przedsiębiorstw po mniej lub 
więcej chwalebnym żywocie ginęło. Szczególnie zauważyć się 
to daje przy pośrednictwie ubezpieczeń czysto rolniczych jak  
ubezpieczenia od gradu i ubezpieczenie bydła, podczas gdy 
ubezpieczenia nieruchomości rozw ija ły  się więcej normalnie, ale 
po największej części w miastach. Rolnik zaś, szczególnie m niej­
szy, wobec takich ubezpieczeń zachowywał się najczęściej obo­
jętnie, gdyż dla niego chociażby niewielka premia stanowiła 
już  wielki wyĆlatek w  jego położeniu, a z drugiej strony m o­
żliwa korzyść dla niego nie wiele różniła się od ryzykowania 
na własną rękę.

Konieczność jednak takiego ubezpieczenia, szczególnie dla 
gaspodarstw słabszych, już  w dawniejszych czasach zajmowała 
czynniki rządzące (np. w  Bawaryi już przed 100 la ty  ustano­
wiono drogą urzędową ubezpieczenia nieruchomości; wcześniej 
jeszcze (1765) na Szląsku Fryderyk W ie lki ustanowił ubezpie­
czenie bydła), ale dopiero nowsze czasy przyniosły dla Bawa­
ry i rozwiązanie możliwie najkorzystniejsze w danych w arun­
kach. Ponieważ cała działalność asekuracyjna w Bawaryi jest 
wzorem dla innych kra jów  nietylko niemieckich, ale i zagra­
nicy, i ponieważ sama z siebie zasługuje na szczególniejszą 
uwagę wskutek swego wpływu na kształtowanie się stosunków 
ekonomicznych wśród rolnictwa, dlatego nie od rzeczy będzie 
gdy bliżej zapoznamy się z instytucyą, która tak dobrze w y­
wiązuje się z owego »pośrednictwa* pomiędzy interesowanymi, 
a tem więcej będzie to na miejscu, iż w  Galicyi żywo zaczy­
nają zajmować się kwestyą ubezpieczeń, i prawie na każdym 
Sejmie słyszy się żądanie zajęcia się tem w imieniu społeczeń­
stwa. Jeszcze jeden dosyć poważny wzgląd przemawia za szer­
szeni traktowaniem  tego przedmiotu. Gdy sobie uprzytomnimy 
dla czego i w jak im  celu rolnicy łączą się w liczniejszą i  s il­
niejszą przez to jednostkę gospogarczą i gdy sobie zdamy sprawę 
z tych usiłowań, czy oni rzeczywiście na tej drodze cel swój 
osiągnęli lub czy go osiągnąć mogą, to godzi się przypatrzeć 
innej działalnośći, innej metodzie, która ten sam cel mając 
przed oczyma, na innej drodze, innym i środkami stara się go 
dopiąć. Cel więc ten sam i prawie ta sama idea w wyborze 
środków, ale zewnętrzny wygląd tych środków zupełnie różny, 
bo podczas gdy tam interesowani z własnej inicyatywy, w ła­
snymi środkami i pod własną firm ą dążą do celu, to tu ta j spo­
łeczeństwo w interesie własnym przyjmuje rolę opiekuna, daje 
ty lko  firmę a środkami dostarczonymi przez interesowanych 
stara się cel osiągnąć. Zanim przystąpimy do omówienia po­
jedynczych działów ubezpieczeń musimy najpierw przedstawić 
sobie ogólnikowo organizacyę i prawny charakter tej instytu- 
cyi. > K ró l.  I z b a  U b e z p i e c z e ń *  jest instytucyą rządową 
ustanowioną na mocy prawa z r. 1865 a podległą m inister­
stwu spraw wewnętrznych. Urzędnicy są urzędnikami państwo­
w ym i a cała instytucyą stanowi s a m o d z i e l n ą ,  o d r ę b n ą  
j e d n o s t k ę  g o s p o d a r c z ą ,  któ ra  tyle tylko ma wspólnego 
z rządem, iź składa temuż rachunki, które są przedstawione 
Sejmowi. Składa się (dotychczas) z 3 oddziałów a m ianowicie 
1) Oddział dla u b e z p i e c z e ć b u d y n k ó w  od  o g n i a .  2) Z a ­
k ł a d  u b e z p i e c z e n i a  od  g r a d u .  3) Z a k ł a d  u b e z p i e ­
c z e n i a  b y d ł a  i w tym  roku ma wejść w  życie 4) Z a k ł a d  
u b e z p i e c z e n i a  k o n i .  Na czele »Izby« stoi dyrektor, k tó ­
remu podlegają kierownicy pojedynczych oddziałów oraz bu­
chalter (jeden dla wszystkich oddziałów), k tó ry  prowadzi ra ­
chunek pieniężny »Izby*. Manipulacya pieniężna bardzo upro­

szczona, bo w całej instytucyi (z wyjątkiem  drobnej kw oty na 
wydatki kancelaryjne) nie ma ż a d n y c h  p i e n i ę d z y ,  
żadnej gotówki, jakko lw iek obrót na m iliony się liczy. »Izba* 
prowadzi swoje sprawy pieniężne za p o ś r e d n i c t w e m  
» K r ó l .  B a n k u *  w  Norymberdze, z k tórym  ma rachunek bie­
żący (contocorrente) załatw iany przez owego buchaltera. Ka­
żdy z istniejących oddziałów zaczyna swój rok gospodarczy 
w  innym term inie i to tak wybranym, aby urzędnicy przy 
mniejszym nawale pracy w  jednym oddziale mogli być uży­
tym i do załatwienia czynności (szczególnie zamykania starego 
i otw ierania nowego roku) drugiego oddziału, przez co zna­
czne oszczędności w  aparacie manipulacyjnym się osiąga. 
W  c a ł e j  i n s t y t u c y i  pracuje obecnie 29 urzędników wyż­
szych (z wykształceniem prawniczem lub technicznem), 32 re­
w izorów, i  44 funkcyonaryuszy (dyetaryusze i służba). To jest 
cały sztab, k tó ry machinę ubezpieczeniową »Izby« porusza, 
ogółem 105 sił roboczych (licząc z odźwiernymi, woźnymi etc.). 
Dla zrozumienia mechanizmu powyższe dane są konieczne, gdyż 
zobaczymy później, ile taka organizacya oszczędza kosztów 
administracyjnych.

1) O ddzia ł dla ubezpieczeń budynków od ognia.

W  r. 1799 założono ^ p a ń s t w o w y  u r z ą d  u b e z p i e ­
c z e ń  od  o g n i a * ,  k tó ry z biegiem czasu wskutek przyłączenia 
innych części kra ju  i wskutek rozszerzania swych agend coraz 
więcej na znaczeniu p rzyb iera ł i dlatego biurokratyczne tra ­
ktowanie całego przedsięwzięcia wymagało koniecznie reformy.

Według edyktu z r. 1799 zarząd instytucyi spoczywał 
w  ręku władz politycznych I instancyi a ponieważ subordy- 
nacya władzy wymagała, by II i III instancya miała pewne 
atrybucye w przyznawaniu odszkodowań, dlatego z rozwojem 
stosunków ekonomicznych organizacya taka nie mogła się do­
pasować do wymagań ekonomicznych. Po długich debatach, 
dla uproszczenia całej czynności w celu jak  najwięcej spręży­
stego załatwienia agend zcentralizowano dotychczasowe instan- 
cye w jedną całość i w  roku 1875 uchw alił Sejm bawarski 
ustawę, mocą której ustanowiono: »Izbę Ubezpieczeń od ognia*. 
W  miarę, ja k  coraz nowe oddziały ubezpieczeń przydzielano 
Izbie tej, zmieniano także je j nazwę i obecnie nazywa się 
» I z b ą  U b e z p i e c z e ń * .  Myśl przewodnia rzeczonej ustawy 
przedstawia się następująco: Ubezpieczenie budowli nie jest 
przymusowe i zależy od woli właściciela, z wyjątkiem  budo­
w li państwowych, gminnych, kościelnych, fundacyi dobroczyn­
nych, wogóle budynków publicznych. Dla skuteczniejszego je ­
dnakże poparcia instytucyi nie dozwolono obcym towarzystwom  
ubezpieczeń od ognia operować w Bawaryi i tym sposobem 
stworzono faktyczny monopol, który, jak zobaczymy, jedynie 
korzyść społeczeństwu przynosi, nie wzbogacając obcych przed­
siębiorstw. Przystąpienie do ubezpieczenia jest każdemu dozwolone 
pod warunkiem opłacania odpowiedniej prem ii z góry. Budy­
nek zameldowany do ubezpieczenia w  jednej z 51 powiatowych 
inspekcyi (na które cała Bawarya jest podzieloną i w  których 
pod kierunkiem inspektora pracuje 2— 3 asystentów oraz paru 
pomocników) jest na powiecie w inspekcyi skrupulatnie opisany 
każda część budynku odrębnie, według miejscowych cen osza­
cowana, zaczem odpowiedni wniosek z inspekcyi przychodzi 
do »Izby*. Tutaj w  razie przyjęcia ubezpieczenia zostaje bu­
dynek wciągnięty do t. z. » r e j e s t r u « .  Każda z 8018 gmin 
w Bawaryi posiada osobny rejestr tj. księgę, w  której budynki 
ubezpieczone w  tej gminie są dokładnie opisane, oszacowane 
i według tego odpowiednia premia wymierzone. Każdy ubez-
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pieczony m a sw o ją  stronicę. P o  przyjęciu  ubezpieczenia ak ta  
zo s ta ją  w  »Izbie» a  do inspekcyi idzie zaw iadom ienie o p rzy ­
jęciu . P rem ie p ła tne  są  z początk iem  roku  (1 październ ika) 
i w  m iastach  w iększych b y w ają  ściągane za  pośrednictw em  
m ag istra tó w  (41) w gm inach zaś za  pośrednictw em  urzędów  
gm innych przez u rzęd y  podatkow e (210) (w  siedzibie u rzędu  
podatkow ego sam  u rz ą d  ściąga). W  pierw szym  tygodniu  w rze­
śn ia (w tedy w niosków  n a  ubezpieczenie »Izba« nie przyjm uje) 
re je s tr  byw a sp raw d zan y  i odpow iedne w ykazy prem ii w ygo­
tow ane . T e w ykazy w raz  z re jestram i w ysyła się do urzędów  
śc iągających  prem ie, gdzie każdem u in teresow anem u je s t do­
zw olone sp raw dzen ie  re jestru . U rzędy podatkow e w ysyłają 
znów  te  w ykazy  i re je s tra  do tych  gm in, gdzie sam e nie m ogą 
ściągać prem ii i są  zm uszone w yręczyć się gm inam i. Gminy 
po ściągnięciu należy tości p o trąc a ją  sobie 1 %  ściągniętych p re ­
m ii za  sw oją  czynność i odsy ła ją  a k ta  n ap o w ró t do u rzędów  
podatkow ych , k tó re  po o trzym an iu  od w szystk ich  sw ych  gmin 
tych  aktówT sp o rzą d za ją  d la  całego obw odu odpow iedni rac h u ­
nek  i p ieniądze pocz tą  odsy ła ją  do b an k u  w  N orym berdze 
a książk i (re jestry) i w ykazy  o raz  sw oje rachunk i z odpow ie­
dnim i załącznikam i do -»Izby«. Za czynność tę o trzym ują  u rz ę ­
dy 1 %  zebranych  prem ii (IV 2 %  Jeśli sam e zajm ow ały  się 
ściąganiem  premii). G ała la  czynność je s t ukończona m niej w ię ­
cej w przeciągu 2 miesięcy. P rem ie nie ściągnięte podlegają 
ściągnięciu w edług obow iązu jących  przepisów  podatkow ych, ale 
pozostałości są  m inim alne, bo w ynoszą 0  3— 0 5 %  prem ii. 
W  raz ie  szkody ogniow ej po zaw iadom ieniu  »Izby« o trzy m u je  
inspekcya polecenie o szacow ania  szkody i p rzed łożenia odpo­
w iedniego w niesku. W niosek taki, skon tro lo w an y  w »Izbie« 
p rzez rew izo ra , w  raz ie  p rzy jęcia  je s t m iarodajny  d la odszko­
d o w an ia  i w tedy poszkodow any i gm ina o trzy m u ją  zaw iado­
mienie o p rzyznanem  odszkodow aniu . P on iew aż in tencyą p ra ­
w odaw cy je s t u b e z p i e c z a ć  i s t n i e n i e  budynków , więc 
w raz ie  szkody w łaściciel m usi do odpow iednego s ta n u  p rzy ­
prow adzić  sw ój budynek, gdyż pod tym  w arunkiem  do ubez­
pieczenia przy ję tym  został. Z tego w zględu przy  szkodzie, w y ­
noszącej V i  sum y ubezpieczonej odszkodow anie zostaje  w y p ła ­
cone w  3 ra ta ch  (po zw iezieniu  m alerya łów , po ułożeniu w ią ­
za n ia  dachow ego i po ukończeniu) a  p rzy  szkodzie m niejszej 
w  2 ra ta c h  (po zw iezieniu m ateryałów  i po ukończeniu) O d­
szkodow anie  służy ty lko do w z n o w i e n i a  b u d y n k u  n a  
t e n  s a m  c e l  p r z e z n a c z o n e g o  co daw ny, na s ta rem  
m iejscu albo za  zgodą w ładzy politycznej na innem  miejscu, 
p rzeznaczen ie  zaś odszkodow ania  n a  inny cel je s t  tylko w śród  
nadzw yczajnych  okoliczności dozw olone a  za  tak ie, w edług 
do tychczasow ej p rak ty k i, u w aż a  się in teresy  ogółu ja k  np. s to ­
sunki zdrow otne, policya bu d o w lan a  lub ogniow a, in te res zaś 
osobisty  je s t w ykluczony. B udynek m a  być w p rzeciągu  5 la t 
w ybudow any . O dszkodow ania nie m ożna o k ła d ać  aresz tem  
i nie m oże ono służyć za  pokrycie pretensy i osób trzecich , 
a  tylko m oże być w raz  z kaw ałk iem  g run tu , n a  k tó rym  b u ­
dynek sta ł, jak o  rów noznaczn ik  budynku  sp rzedane  czy do­
brow oln ie czy przym usow o a  now y w łaściciel zobow iązany  jest 
budynek  odbudow ać. Poszkodow any m oże n a  rachunek  p rzy ­
znanego  odszkodow ania zaw ierać  um ow y z dostaw cam i a  gdy 
w ypłacenie pierw szej ra ty  nie nap o ty k a  przeszkody, w tedy 
gm ina przesy ła do >Izby« w niosek n a  w ypłatę. Polecenie do 
w ypłacenia przesy ła »Izba« do banku  w N orym berdze i odpo­
w iednie zaw iadom ienie do odnośnego u rzęd u  podatkow ego. 
B ank w ysyła pieniądze do urzędu  podatkow ego, k tó ry  uskute 
czn ia  w ypłatę, (gdy poszkodow any życzy sobie, p rzesy ła  pie­
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n iądze pocztą). T ak  p rzed staw ia  się cały m echanizm , k tó ry  
obok swej p rosto ty  funkayonuje z nadzw yczajną regularnością.

Aby dać C zytelnikom  o b raz  działalności »Izby« p rzy to ­
czym y parę  cyfr z ostatn iego sp raw o zd an ia . W  roku  1898 /9  
ubezpieczonych było 1,956,258 budynków  n a  sum ę 6.377 m i­
lionów  ko ron  tj. n a  sum ę 6 %  m iliiardów . Z sum y tej p rzy ­
pada ło  n a  budynki w i e j s k i e  (w przeciw ieństw ie do b u d y n ­
ków  m iast w iększych i z w yłączeniem  fabryk) 3938  m ilionów 
koron  tj. przeszło  połow ę ubezpieczonej sum y od której jak o  
prem ie ludność w iejska pow inna płacić 6 ,236 ,342  koron  (rze­
czyw iście zaś ściągnięto  w  r. 9 8 /9 9  połow ę tej sum y, o czem  
poniżej) p renue od sum y ubezpieczonej stosow nie do klasy b u ­
dow lanej, do k tórej budynek  w edług niebezpieczeństw a ognio­
wego zaliczonym  zosta ł w ynoszą dla

sum y ubezpieczonej.
I k l a s y ...........................................0 0 7 5 %
II »........ .....................................  0 0 9 8 °/0
III »........ ......................................O T5 0 %
IV »........ ...................................... OT 8 8 %

to znaczy  I k lasa płaci od 100  koron  ubezpieczonych 7 -5 hal. 
a IV k la sa  (najw iększe niebezpieczeństw o ognia) płaci od 
10 .000  kylko 1 8 8  koron.

Jak o  odszkodow anie w ypłacono  budynkom  wiejskim  
w  r. 1 8 97 /8  za 5 .385  spalonych  b u d y n k ó w  5 ,1 8 5 ,0 4 0  kor. 
w » 1898/9  » 5 .867 » > 6 ,521 ,829  kor.
czyli n a  100 ubezpieczonych budynków  (w liczając i m iejskie 
budynki) p rzy p a d a  przeciętnie 3 0 9  — 3 1 6 %  odszkodow ań.

Ogólny b ilans np. dla 1896/7  r. w ykazu je  1,899, 781 
ubezpieczonych budynków  n a  sum ę 5 ,900  m ilionów  k. z czego 
w  2598  ogniach uszkodziło  się 5 ,865 budynków  n a  sum ę od­
szkodow aną 6 ,2 8 8 ,8 6 0  koron.
R achunek  zaś p rzed staw ia  się następu jąco  w tysiącach  koron.

D ochody:
N adw yżka z 1895 /6  .....................................  8160 '6
Brem ie b i e ż ą c e ................................... 10214 -6
Pozostałości w ubezpieczonych . . .  6-7
R ó ż n e ............................................................._•_________2700

R azem  18.652
R ozchody:

odszkodow anie za  ro k  9 5 /6    3057-4
» » rok  b ieżący  . . . .  3232-4

fundusz p o ż a r n i c z y ............................................ 793-3
A dm in istracya i 0 -2 4 %  do fun. zalicz. (24'4) 873 '4

R azem  7 9 55 '5
Pozosta łość 10,696 ,590  ko ron  przenosi się na rachunek  

roku  przyszłego i ta  nadw yżka w  dochodach  w pływ a n a  w y­
sokość prem ii, ja k ą  ubezpieczeni m a ją  płacić w przyszłym  roku. 
W  ustaw ie  bow iem  w r. 1875 postanow iono , aby nadw yżki 
dochodów  nad  w ydatkam i były p rzenoszone n a  rach u n ek  p rzy ­
szłego roku a  jeźli ta k a  nadw yżka przenosi połowę prem ii ro ­
cznych m ających  się ściągnąć, w tedy prem ie m ają  być o po ­
łow ę zniżone, czyli ubezpieczony płaci połow ę w yznaczonej 
prem ii a  więc w  klasie I upłaci tylko 3-8 halerzy  od 100  kor. 
tj. 0 .0 3 8 %  sum y ubezpieczonej. W  24 la tach  istn ien ia »Izby« 
zniżka ta k a  13 razy  m iała m iejsce, p rzez  co oszczędzono ubez­
pieczonym  sk ładek  na sum ę 48  mil. ko ron , k tó re  śm iało ja k o  
czysty zysk mogły należeć do m ają tku  »Izby«.

Jeśliby znów  w ydatk i bieżącego ro k u  przenosiły  dochody 
w tedy nadw yżkę  w ydatków  pokryw a się z f u n d u s z u  z a l i ­
c z k o w e g o  pod w arunk iem  zw ro tu  w  roku  następnym . N a 
fundusz ten  zaliczkow y płaci się 0 '2 4 %  od dochodu tj. od ścią-
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gniętych premii. Fundusz ten wynosi obecnie 16Ł/ 2 mil. koron, 
z czego blisko 2 mil. w budowlach a reszta w papierach war- 
tościowyeh. Aby dać jeszcze pojęcie o kosztach adm inistracyi 
dodam y iż »Iżba« płaci rządow i 836.400 koron (w r. 1898) 
na o (ła tę  urzędników i sług swych, którzy jako  funkcyonaryu- 
sze państwowi z kasy państw a otrzym ują wynagrodzenie. Całe 
koszta adm inistracyjne »lzby« wynosiły 0 .0186% , a od roku 
1898 tylko 0 .0134%  siuny ubezpieczonej, tj. 1'34 halerzy od 
100 koron ubezpieczonych, czyli aby dać pojęcie, jak  inne 
przedsiębiorstw a pracują przytoczymy dane statystyczne z r. 
1897 dla wszystkich (56) tow arzystw  ubezp. od ognia, operu­
jących w Niemczech (B aw arska »Izba« także włączona).

Prem ia w przecięciu wynosi 0 '1 4 5 %  sumy ubezpieczonej, 
z zebranej sumy premii wydano w przecięciu na odszkodowa­
nia 81-6°/0 premii, reszta  przypada na wydatki. Tak przedsta­
wia się przecięcie wszystkich przedsiębiorstw . Gdy rozdzielimy 
je  sobie na 2 grupy, to inaczej się przedstaw i stosunek.

Tow arzystw a wzajemne (prywatne, a więc »lzba wyłą­
czona i wyłączone państwowe przedsiębiorstwa, jak  w Sakso­
nii, W irtembergii, Hessyi i wielu innych) płacą przeciętnie 
z zebranych premii 74-8%  odszkodowania a reszta  35-2%  idzie 
na koszta zarządu (wysokość premii nie wchodzi w rachubę, 
bo stosuje się do wydatków a wynosi przeciętnie 0 -42°/0 sumy 
ubezpieczonej).

U najznaczniejszych tow arzystw  akcyjnych (29) odszko­
dow ania wynoszą 5 7 '2 %  wpłaconych premii, cele dobroczynne 
l '6 ° /0, zarząd 32-6%  a reszta przypada na dywidendy, które 
20— 25%  wpłaconego kapitału akcyjnego wynoszą. Premie zaś 
dochodzą przeciętnie do 1 '2%  sumy ubezpieczonej.

1. T.
(D alszy ciąg nastąpi).

Przechowywanie zboża w śpichlerzu.
przez  K. B. *)

W ytworzenie wyborowego ziarna zależnem jest od wielu 
bardzo czynników. — Oprócz odpowiednego i do miejscowych 
w arunków  zastosowanego przygotowania gleby, dostatecznego 
nawożenia, dokładnego oczyszczenia i w yboru ziarna siewnego 
i stosownego pielęgnowania zasiewów, wpływają jeszcze na 
jakość ziarna w ybór czasu żniwnego i pogoda, jaka w czasie 
zbiorów panuje. — Zachowanie jednak tych wszystkich w a­
runków  nie w ystarcza jeszcze. Nawet gdy ładna pogoda w cza­
sie żniw pozwoli pięknie zebrać zboże i w dobrym  stanie p rze­
chować je w stodole, a po wymłóceniu umieścić w śpichlerzu, 
nie wolno rolnikowi o niem zapom inać i pozostawiać bez dal­
szej opieki. W iadomo bowiem oddaw na, że w ziarnie pozosta- 
jącem  na  gromadzie w śpichlerzu zachodzą najróżnorodniejsze 
zmiany częściowo pod wpływem wewnętrznych, częściowo zaś 
zew nętrznych czynnników.

Zmianom w ew nątrz ziarna, jakie podczas jego dojrzew a­
nia w śpichlerzu zachodzą, tow arzyszy wydzielanie się wody 
i ciepła. Każdy rolnik wie, że zboże leżące na grom adzie trac i 
wkrótce dość znacznie ilości wody wskutek parow ania, mówi 
on wtedy, i nie bez słuszności, że *zboże się poci«. — W y­
rażenie to  powstało wskutek spostrzeżenia, że w pewnych 
wmrunkach na ziarnie zboża pojawiają się krople wody; Zj a_ 
wisko to może mieć rozm aite przyczyny. —  Może się naprzykład

*) I l lu s tr ir te  la n d w ir tsc h a f tlic h e  Z e itu n g  N r. 61 r. b.

zdarzyć, że woda wydzielona wskutek parow ania z ziarna zatrzy­
muje się czas pewien w grom adzie zboża. Jeśli w tym  w y­
padku tem peratu ra  otaczającej atmosfery tak dalece spadnie, 
że i powietrze w gromadzie się ochłodzi, to para  w odna w tem 
powietrzu zaw arta  wydzieli się pod postacią kropli wody, 
które osiędą na ziarnie. Będzie to zjawisko identyczne z p o ja ­
wieniem się rosy. Oto jedna z przyczyn, które mogą w yw o­
ływać t. z. pocenie się zboża w śpichlerzu, obok niej istnieją 
jednakow oż i inne. Jeśli do gromady zboża, które w czasie 
zimy silnie się ochłodziło, dostanie się na wiosnę ciepłe i wil­
gotne powietrze, to powietrze to musi się ochłodzić, ochłodzone 
zaś nie będzie w stanie zatrzym ać pod postacią pary takich 
samych ilości wody jak  poprzednio, nadm iar ten będzie się 
wydzielał w formie rosy. W skutek tego będziemy znów św iad­
kami pocenia się zboża.

Jeśli w w ypadkach podobnych do tych, jakieśmy tu 
obszerniej opisali, zboże będzie leżało nasypane w zbyt wiel­
kiej warstwie, to może ono łatw o bardzo uledz zupełnemu 
zepsuciu. Ażeby tem u zapobiedz należy grożące niebezpieczeń­
stwo zawczasu rozpoznać i usunąć je  starając  się o możliwie 
szybkie i dokładne przesuszenie zagrożonego zboża.

Z tego co powyżej powiedziano wynika, że rolnikowi 
nie wolno zapominać o tem, że świeżo wymłócone zboże musi 
być umieszczone w śpichlerzu w w arstw ie jaknajcieńszej 
i że w ciągu kilku pierwszych tygodni należy je  często poru­
szać przerabiając szuflami, szczególniej jest wskazane aby to 
robić w dnie pogodne i suche. Od tego jak  się będziemy obcho­
dzić z świeżo wymłóconem zbożem zależeć będzie w znacznej 
mierze wartość ziarna do siewu.

Obok wilgoci w ytw arza się podczas dojrzew ania ziarna 
zbożowego na grom adzie także i c i e p ł o .  Pow staje ono na  
skutek odbywających się w ziarnie procesów utleniania, przy- 
czem wydziela się bezwodnik kw asu węglowego. Ilość tego 
ostatniego będzie według Schindlera (Ryga) tem większą, im 
wilgotniejsze było ziarno podczas zbioru, t. j. im mniej była 
sprzyjająca pogoda w czasie żniw i im większą jest tem pera­
tu ra  powietrza w ciągu pierwszych kilku tygodni przechowy­
wania ziarna w śpichlerzu.

Opisane tutaj objawy w ystępują głównie i najsilniej 
w pierwszym  zaraz czasie po wymłóceniu zboża, nie ustają 
one jednak nigdy w zupełności. Ich natężenie i czas trw an ia  
zależnem będzie przedewszystkiem od ilości zaw artej w ziarnie 
wody i od tem peratury otaczającego powietrza. Według do­
świadczeń M aerckera w Halli stracił owies, który leżał 36 
miesięcy w przewiewnym śpichlerzu o 7 2%  suchej substancyi 
więcej niż owies, który tak i sam czas był przechowywany 
w zamkniętem naczyniu. Da się to objaśnić w ten sposób, że 
do zamkniętego naczynia zatam ow any był dostęp powietrza 
a więc i tlenu w niem zawartego, bez tego ostatniego pier­
wiastku zaś nie może się odbywać utlenianie; parow anie ró­
wnież jest utrudnione w takich w arunkach. Na podstawie ze­
branych spostrzeżeń można wywnioskować, że zboże tym  wię­
cej traci na wadze podczas przechow ania im wilgotniejsze było 
powietrze w czasie żniw i zbiorów i im wcześniej zboże zo­
stało wymłócone i umieszczone w śpichlerzu. Podług danych 
Schindlera opartych na dość zgodnych inform acyach zaczer­
pniętych z praktyki, wynoszą stra ty  na w adze w Europie 
środkowej w ciągu roku: u żyta i pszenicy około 3 % , u owsa 
i jęczm ienia około 3 y 2% , 11 strączkow ych około 6 % , u roślin 
oleistych 12— 15% . W ciągu pierwszego kw artału  traci żyto 
i pszenica 1.3— 1.5% .



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .  275

Z doświadczenia Maerckera wynika bezwątpienia że 
strata na wadze jest mniejsza, jeśli zboże po wypoceniu się 
znajduje się jaknajbardziej oddzielone od zetknięcia z powie­
trzem, dlatego powinny być spichlerze tak urządzone, aby mo 
żna było wszelkie okna i otwory szczelnie zamykać. Niestety 
pod tym względem widzimy wiele zaniedbania, a odbija się 
to najbardziej na kieszeni gospodarza.

Okna śpichlerza powinny być zależnie od pogody otwarte 
lub zamknięte. Przekonaliśmy się na początku, że przy dostę­
pie ciepłego i wilgotnego powietrza do zimnego zboża nastę­
puje wydzielanie się wody, dlatego należy okna szczelnie za­
mykać, skoro powietrze posiada wyższą temperaturę niż gro­
mada zboża. —- Jeśli panuje stan odwrotny, to należy po­
wietrzu ułatwić swobodny dostęp do śpichlerza, szczególniej 
w czasie chłodnych i pogodnych nocy. Jasnem jest, że w cza­
sie mgły lub deszczu powinien być spichlerz jak najszczelniej 
zamknięty.

Niestety brak jest ścisłych doświadczeń, na podstawie których 
możnaby jasno określić wzajemny stosunek zboża i powietrza, 
coby dało rolnikowi jasne wskazówki jak ma ze swoim zbo­
żem postępować, zachowanie jednak powyżej podanych rad 
może go uchronić od strat wielu.

Z POSIEDZEŃ S E K C Y I  ROLNICZEJ.

S t a n i s ł a w C  h e ł c h  o w s k i  (Chojnowo). 0  potrzebie  
rozw oju  badań g leb ozn aw czych . Rola i klimat w produkcyi 
rolnej są podstawowym i czynnikami, określającymi i re ­
gulującymi kierunek rolnictwa. Dlatego też dokładna zna­
jom ość gleby, w arunków  jej powstawania i rozkładu, w ła­
sności fizycznych i zależności od sił w rozporządzeniu rol­
nika będących, powinny stanowić podstawę nauki rolnictwa. 
Pomocy do badań w  tym względzie szukać trzeba w  geo­
logii, która jednak, zajmując się badaniem  skał w pierwo­
tnym  ich stanie, oraz składem ich petrograficznym i m ine­
ralogicznym, nie może udzielić odpowiedzi na wszystkie 
pytania, jakie się nastręczają gleboznawcy. Dla tęgo osta­
tniego, traktującego przedm iot wszechstronnie i pragnącego 
przynieść rzeczywisty pożytek praktycznem u rolnictwu, 
koniecznem jest określenie pochodzenia i sposobu powsta­
w ania roli, oznaczenie stopnia jej zwietrzenia. Bezpośrednio 
2  tem i badaniam i łączyć się 'm usi zbadanie fizycznych 
własności gleby, tj. zachowania się jej względem  ciepła, 
wilgoci i gazów, określenie siły absorbcyjnej, potrzeb po­
karmowych, oraz oznaczenie wpływu, jaki rozm aite czyn­
niki kultury, jak uprawa, nawożenie i melioracye rolne, 
na badaną rolę wywierają. Przygotow anie dokładnej mapy 
geologicznej, przedstawiającej wierzchnie w arstw y w upra­
wie będące, a jednocześnie uwzględniającej głębsze w ar­
stwy, stanowiące podglebie i podłoże, jest przedw stępną 
czynnością, która powinna poprzedzać te obszerniej pojęte 
badania gleboznawcze.

Tak wszechstronnie wypracowany program  nie zawsze 
towarzyszy poszukiwaniom gleboznawczym, które najczę­
ściej ograniczają się na kartograficznem przedstaw ieniu 
badanych okolic. Pobieżna historya kartografii gleboznaw­
czej da nam  wyobrażenie, w jaki sposób wyrabiały się 
w  tym względzie wym agania nauki. Pierw szy w końcu 
zeszłego stulecia A r t h u r  Y o u n g  przestaw ił mapę grun­
tów  Francyi, a też same zasady przyjął w  r. 1843 B e n- 
n i g s e n  do badań gleboznawczych Berlina i w r. 1844 
S t a r i n g  w Ilolandyi. Prace tego ostatniego, wielokrotnie 
w ydaw ane i zmieniane odpowiednio do rozwoju i potrzeb 
wiedzy, w  wydaniu z r. 1869 podają ustrój i organizacyę 
gospodarstw, w  zależności od charakteru gleby. G l o c k e r  
w  Niemczech, odczuwając potrzebę przedstaw ienia głę­

bszych warstw , mających ważne w  rolnictwie znaczenie, 
w prowadził zasadę dualistyczną w kartografii, tj. z danej 
okolicy robił dwie mapy: jednę wierzchnich warstw , a drugą 
głębszych, leżących w pewnej Stałej odległości od po­
wierzchni. W ykonana w ten sposób mapa Zgorzelic na 
Śląsku ma tą w adę, że nie przedstaw ia całego szeregu 
uw arstw ow ień i stosunku ich do siebie. Mimo to D e l e s s e  
w  r. 1862 trzym ał się tej zasady w przedstaw ieniu gleb 
Paryża. Dopiero w  r. 1876 usunął tę niedogodność O r t h  
przez w prowadzenie profilów, które są wynikiem wierceń 
i przedstaw iają uw arstw ow anie w  każdej głębokości. Za­
sadę tą przyjął instytut geologiczny w Berlinie, w  atlasie 
przez siebie wydawanym , którego ostatnie zeszyty, zawie­
rające tekst objąśniający, prócz zestawienia profilów, podają 
analizy mechaniczne i chemiczne typowych gleb, oznaczenie 
włoskowatości, pojemności wody i siły absorbcyjnej. Mapy 
te jednak nie odpowiadają wym aganiom  praktycznego rol­
nictwa, gdyż określenie geologiczne gleby i zastosowanie 
do niej starej klasyfikacyi z pojęciami, glina, piasek, wapno 
i t. d. nie daje odpowiedzi na pytania rolnika. Np. lossy 
wszędzie są jednakowo oznaczone, choć pod względem  
wartości rolniczej są rozmaitego charakteru; tak samo od­
mienną wartość posiadać będą gliny dolne, przedstawiające 
gleby jałowe gliniaste, lub bogate, obfitujące w  próchnicę. 
Tem też objaśnia się małe rozpowszechnienie tych map 
w Niemczech w sferach rolniczych.

U nas początek badaniom  geologiczaym dał S t a s z y c ,  
który przez wezwanie B. P u s c h a  przyczynił się do zba­
dania południowych okolic kraju. Przez długi czas jednak 
mapy naszych geologów miały tę w adę, że przedstawiając 
w arstwy skaliste po zdarciu w arstw y uprawnej, nie dawały 
żadnych gleboznawczych wskazówek rolnictwu. Dopiero 
T r e j d o s i e w i c z  w  mapie gub. lubelskiej usunął tę w a­
dliwość i m apa jego przestawia rzeczywisty stan wierzchnich 
w arstw  w upraw ie będących.

Jeszcze przed 40 laty Tow. rolnicze rozpoczęło ba­
dania gleboznawcze, lecz zebrany wtedy m ateryał z ana­
lizami nie wystarczał do um iejętnego rozklasyfikowania 
gleb. w roku 1891 prof. C z a r n o m s k i ,  w klasycznej swej 
pracy o roli poruszył na nowo tę spraw ę, a później roz­
winął ją , zajmując katedrę rolnictwa, w pracach swych 
uczniów: Domańskiego, Bzowskiego, Popiela i Rudowskiego, 
zamieszczonych w Rocznikach komisyi fizyograficznej Aka­
demii Umiejętności. W  Królestwie prąd do badań glebo­
znawczych nadzwyczaj się ożywił; to też prelegent sądzi, 
że ruch, wywołany przez zespolenie usiłowań praktycznych 
rolników z ścisłem naukowem  badaniem  przyniesie rze­
czywisty pożytek. Powołana do życia delegacya glebo­
znawcza w program ie swym postawiła następujące prące:

1) W  klasyfikacyi gleboznawczej zużytkować pojęcia 
ustalone w  rolnictwie, jak popielatka, bielica, rędzina itd., 
poprzednio ściśle zbadawszy, jakim  typom gleb odpowiadają.

2) Określić stosunek tak zreformowanych geologi­
cznych poddziałów do zasad klasyfikacyi Tow arzystw a 
kredytowego ziemskiego.

3) Ścisłe badania w  obszernie pojętym zakresie pro­
wadzić w  obrębie stacyi doświadczalnych, które, leżąc na 
typowych glebach, najłatwiej ułatw ią wykonanie wszech­
stronnego program u gleboznawczego względem  typowych 
gleb Królestwa.

4) Zebrać i zestawić materyał, tyczący się badań gleb 
i analiz.

Dr. K. R o g ó y s k i  (Chojnowo). U jednostajn ienie  metod  
w yk on y w a n ia  zb iorow ych  d ośw iad czeń  ro ln iczych . Prelegent 
omawia sposoby w ykonyw ania polowych doświadczeń rol­
niczych, wychodząc z założenia, że stanowią one metodę 
badania przyrodniczego. Koniecznem też jest posiadanie 
m iernika dla oznaczenia w  każdym przypadku stopnia 
dokładności doświadczenia. Nadto każde doświadczenie 
powinno tak być urządzone, aby dawało odpowiedź na 
jasno postawione pytanie. Należy dążyć do tego, aby zwię­
kszyć dokładność wykonywanych doświadczeń, co pozwo­
liłoby zmniejszyć ich liczbę. W  organizowaniu doświadczeń
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należy o ile możności unikać szablonu. Publikow ane po­
winny być tylko wyniki z pominięciem całego balastu cy­
frowego, posiadającego charakter protokólarny. Zadania 
zbiorowych doświadczeń rolniczych można ująć w  nastę­
pujące grupy:

A W yjaśnienie potrzeby drenow ania i wapnow ania (mar- 
glowania).

B  Zbadanie potrzeb nawozowych gleby i praktyczne 
rozstrzygnięcie opłacalności stosowania różnych dawek 
nawozów sztucznych.

C Porównawcze zbadanie plenności różnych odmian 
zbóż.
Środkami pomocniczymi dla doświadczeń grupy A i B  

są badania wiertnicze i analizy laboratoryjne.
Doświadczenia grupy A i B  uwzględniają w  pierw ­

szym rzędzie różne typy gleby, doświadczenia grupy C — 
różne w arunki klimatyczne.

Następnie prelegent rozpatruje praktyczną stronę wy­
konywania doświadczeń rolniczych. Zdaniem jego, należa­
łoby na w zór Danii uruchomić rolniczą młodzież uniw er­
sytecką i wyzyskać jej pomoc podczas feryi wiosennych 
i letnich. Korzyść, osiągnięta przez to współdziałanie mło­
dzieży, byłaby zobopólna. Należałoby jednak zabezpieczyć 
fundusz, umożliwiający niezamożnej młodzieży udział w  ta­
kiej pracy. Na utworzenie takiego funduszu mogłyby się 
złożyć uniwersyteckie zakłady rolnicze i wyższe szkoły 
rolnicze, tow arzystw a rolnicze, przedsiębiorstwa i fabryki 
nawozów sztucznych.

P rzed przystąpieniem  do wykonyw ania doświadczeń 
należy drobiazgowo obmyśleć wszystkie te napozór drobne 
czynności, których dokładne wykonanie prawie wyłącznie 
decyduje o wartości doświadczenia. Czynności te są na­
stępujące: rozsianie zbóż i nawozów sztucznych, przykrycie 
ich, możność odnalezienia i przeprowadzenia granicy pólka 
w  czasie sprzętu; należy także koniecznie posiadać ręczne 
m aszynki sztyftowe dla omłotu plonu z pólek.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Premiowanie koni. Tegoroczne jesienne premiowanie koni 

odbędzie się w Galicyi wschodniej w następujących miejsco­
wościach: w Żółkwi dnia 6 września, w Drohobyczu dnia 
7 września, w Zabiem dnia 10 września, w Tłumaczu dnia 
14 września. Premiowane będą klacze w kraju chowane: 
1) klacze rozpłodowe ze źrebiętami, 2) klacze młode i 3) źre­
bice. Jednocześnie odbędzie się subwencyonowanie prywatnych 
ogierów licencyonowanych w tych samych miejscowościach 
i terminach. Subwencye będą udzielane z funduszów przezna­
czonych na ten cel przez Ministerstwo rolnictwa i Sejm kra­
jowy, w łącznej kwocie 5000 złr., na poparcie chowu koni 
włościańskich i roboczych, a będących w rozporządzeniu c. k. ga­
licyjskiego Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie i c. k. To­
warzystwa rolniczego krakowskiego.

Od Redakcyi.
Wobec częstego przedrukowywania artykułów z „Tygo­

dnika” przez inne pisma polskie, zwracamy uwagę na to, że 
przedruk artykułów b e z  u p o w a ż n i e n i a  p o d p i s a n y c h  
a u t o r ó w  i podania źródła nie jest dozwolony, i prosimy o za­
stosowanie się do tego na przyszłość.

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
Notowania ta rg ó w  kra jowych, a u s t ry a c k ic h  i w ęgiersk ich  podane są  

w w alucie  koronowej.

Z b o ż a .
Poważniejszych zmian na rynku zbożowym w ubiegłym tygodniu za­

notować nie można. Żniwa ju ż  wszędzie na ukończeniu. Am eryka jeszcze

R O L N I C Z Y .

zachow uje stan dawny. W7 Anglii i Franeyi usposobienie dość silne. W A u- 
s try i ten dencya tie  nieco wzmocniła. Na targach krajowych płacono ceny- 
lepsze.

D
at

a
sie

rp
nia Pszenica Żyto Jęczmień Owies

K raków .............. 21 15.50—17.55 13.00— 14.60 13.00—14.10 13.60— 14.00
L w ów ................. 21 16.00— 15.50 12.00— 12.60 13.00— 14.00 12.00— 12.50
T arn ó w .............. 17 15.00— 16.40 12.60— 13.50 12-50—13.50 12.50— 13.50
Podw ołoczyska. 15 14 60— 15.20 1 1 .4 0 -1 1 .8 0 10.20— 11.20 11.00—12.00

„ rosyjskie — 16.20— 16.90 13.40— 14.40:00.00 -  00.00 00 .00— 00.00
W ied eń .............. 21 15.50— 16.00 14.80— 15.00I13.50—17.00 11.10— 12.00
Peszt .................. 2i 15.20— 16.00 14.20— 14.30 1 2 .0 0 -1 4 .0 0 1 0 .8 0 -1 1 .0 0
Praga ................. 21 16.80— 18.50 16.00— 17.00 1 4 .2 0 -1 6 .0 0 12.30— 13.50
Ceny w koronach 

za 100 leg.

B erlin .................. 20 1 5 .2 0 -1 5 .8 0 14.20— 15.00 ___ 14.50—16.40
W rocław . . . . 20 1 4 .5 0 -1 5 .2 0 14.70— 15.30 1 2 .4 0 -1 4 .4 0 1 3 .0 0 -1 3 .7 0
Poznań .............. 20 14.00—14-70 14.00— 14.80 12.80—14.30 13.20— 14.00
Ceny w m arkach 

za 100 leg

W arszawa . . . 20 5.45—5.50 4.00—4.40 4.10—4.30 2.50—300.
Ceny w rublach 

za korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach za 100 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle tele­
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych:

P s z e n ic a : dnia 18 dnia 20
Z Am steidaniu do K o lo n ii....................... 170.25 171.00
„ Chicago do B e r l i n a ............................. 179.00 178.50

Z Liverpoolu do B e r l i n a ....................... 180.25 179.50
„ Nowego Y orku do Berlina . . . . 180.25 179.75
„ Odesy do B e r l i n a ................................... 170.75 170.75
„ Rygi do B e r l i n a ................................... 170.25 170.25
w P a r y ż u ...................................................... 166.00 164.00

Ż  y  t o :
Z A m sterdam u do Kolonii za paźdź. 143.00 143.00
„ Odessy do B e rlin a ................................... 148.00 148.00
„ Rygi do B e r l i n a ................................... 145.75 145.75
„ Nowego Yorku do B erlina . . . . 146.00 146.25

K u k u r y d z a .  Kraków 24/V II, 00.00—00.00 A ;  Wiedeń 21/VI1I, sta ra  
10.40 — 10.70 A. Lwów 21/V III, 13.00— 14.00 A  T arnów  17/VIII, sta ra  
15.50— 16.60 K„  nowa 00.00—00.00 A ., Peszt  13/V III, 12.00— 12.40 K .r 
Podwołoczyska 25/V II, nowa 00.00—00.00 A ,  sta ra  00.00—00.00 A . za
100 kg.

H re c z k a . Kraków 21/V III, 14.00— 17.00 A ,  Lwów 2I/VII1, 1 7 .0 0 -
20.00 A .  T arnów  17/VIII 15.00— 17.00 A. Podwołoczyska 15/V IlIgalic. 13.60—
14.00 A’., rosyjska 00.00—00.00 A. za 100 leg.

Str ączkow e, przem ysłow e i okopow e.
G ro ch . Kraków 21/V1II, 17.00—24.00 AT., T a rn ó w  17/VIII— 18-00—

22.00 A., Wiedeń 17/VII, galic. 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  A., Lwów 21/V III, 17.00—
24.00 A.

F a s o la .  Kraków 21/V III, 1 4 .0 0 —21.00 A. Tarnów 17/V1I1, 13.00—
16.00 A.

R z e p a k . Wiedeń 20/V III, 27.60—27.80 A ,  T arnów  17/V III 23.00—
24.00 A ,  Kraków 24/V1I, 00 .00—00.00 A„ Lwów 21/VI11, 23.00—24.00 A .r  
Podwołoczyska 21/VII, 00.00 — 00.00 A. za 100 kg.

K a rto f le .  Kraków 21/VIII, 2.80—3.20 A ,  Tarnów 10, V III, 4.00 — 
4.60 A , Wiedeń 18/VII, 0.00 - 0 .0 0  A.

Produkty zw ierzę ce.
W o ły . Wiedeń 20/VIII, węgierskie prima 72—76 A., secunda 66 —7 1  

tertia  58— 65 K .,  wyborowe 7 8 —80 A., galicyjskie prima 72—78 A , se­
cunda 66 — 71 A., tertia 60 — 65 A ., wyborowe 00 — 00 A.

N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 21/VIU , prima 86 —88 A ., średnie i stare 79— 
85 A ,  lekkie 72—78 A., a młode 68—90 A .,  Pesz t  21/V III, stare ciężkie 
96 —97 A ., średnie 0 0 —00 A ., młode ciężkie 96 — 96 A ,  średnie 96 — 
98 A ., lekkie 96 —97 K  za 100 leg.

M asło . Wiedeń 21/V III, najlepsze deserowe 2 .20—2.50 A ,  wiejskie 
2.10—2.20 A ,  zwykłe targowe 1 8 0 —2.10 K .,  Kraków 21/VIII, targowe 1.60— 
1.80 A . za 1 kg. Hamburg 20/VIII, stołowe I klasy 113—216, I I  kl. 111—204, 
galicyjskie 106— 174 m arek za 100 kg. Berlin  20/VI11, dworskie i spółkowe 
prima 188, secunda 104, tertia  102, galicyjskie 156— 160 m arek za 100 kg

J a j a .  Wiedeń. 21/V III, prima 39-—40, secunda 41—43 A., konserwo­
wane w wapnie 0 0 —00 sztuk za 2 A'., usposobienie silne; Kraków 21/V 1II 
2.30—2.80 A . za kopę.
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S p ir y t u s .
Kraków 2 1/V III, z odłatą na 95° K. 168, n a  75° K. 128 za hekto­

litr. Lwów. 21/VII1, gotowy K. 19.10—20.00 loco za 60 litr.
  ..................

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .  
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Ada m K r z y ż a n o w s k i

OGŁOSZENIE.
K om itet c. k. T ow arzystw a rolniczego krakow skiego wniósł 

d o  szeregu m inisterstw  niem niej do K oła polskiego m em oryał 
w ykazu jący  potrzebę przeciw działania osobną ustaw ą naduży­
ciom prak tykow anym  w handlu  sztucznym i nawozami zwłaszcza 
w handlu detalicznym .

Jeżeli m em oryał K om itetu ma osiągnąć p rak ty czn y  sku­
tek, należy dążyć do nagrom adzenia ja k  najw iększej ilości 
fak tów  dowodzących istnienia wyż rzeczonych nadużyć.

K om itet wobec zbliżającej się kam panii nawozowej po­
stanow ił zwrócić się do P. T. H ad powiatowych oraz do To­
w arzystw  rolniczych okręgow ych z prośbą o poczynienie od­
pow iednich kroków  celem nadsyłania w możliwie ja k  najw ię­
kszej ilości prób nawozów, nabyw anych  w handlach detalicznych 
do k r a j o w e j  s t a c y i  c h e m i c z n o - r o l n i c z e j  w  D u -  
b l a n a c h ,  k tó ra  to stacya robi dla włościan analizy bezpłatnie.

Przepisy do w ysyłk i prób:
1) P róba m a być przedsięw ziętą natychm iast po przy­

ty c iu  tow aru w obecności bezstronnego św iadka, którego po­
uczyć trzeba o tych w arunkach.

2) Jeżeli je s t więcej w orków  z nawozem, to próba ma 
b y ć  wziętą z w nętrza k ilk u  w orków  — najlepiej zapomocą bla­
szanej łyżki, przyczem  w yłączyć należy worki uszkodzone lub 
zm oczone podczas przesyłki.

P róby  w ten sposób wzięte należy (jeżeli było więcej 
w orków  jednego nawozu) na suchej podstawie wym ieszać do­
k ładn ie  i z t e g o  t r z y  r ó w n e  p r ó b y  przeciętnie po 250— 
300 gr wytw orzyć.

3) K ażdą z tych prób należy złożyć do s u c h e g o ,  c z y ­
s t e g o  n a c z y n i a  s z k l a n n e g o ,  takow e starannie i szczelnie 
zam knąć, p i e c z ę c i a m i  o d b i o r c y  i ś w i a d k a  z a o p a ­
t r z y ć ,  a nadto napisem, k tó ry  zaw iera i m i ę  i n a z w i s k o  
d o s t a w c y  ( s p r z e d a j ą c e g o ) ,  d z i e ń  z a k u p n a  w z g l ę ­
d n i e  o d b i o r u ,  i l o ś ć  z a k u p i o n e g o  n a w o z u ,  w a g ę ,  
m a r k ę  i g w a r a n c y ę  z a w a r t o ś c i .

4) Ze się wzięcie prób w  porządku odbyło, w inni poświad­
czyć kupu jący  nawóz i obecny przy tem św iadek, podpisani 
n a  trzech rów nobrzm iących poświadczeniach.

5) Z  trzech w ten sposób zrobionych prób, jed n ą  należy 
w ysłać  o f r a n  k o w a n ą  d o  k r a j  o w e j  s t a c y i  c h e m i c z n o -  
r o l n i c z e j  w D u b l a n a e h ,  dpugą do kupca, od którego się 
nawóz kupiło, trzecią zachować w suchem m iejscu u siebie 
w  domu.

6) N a c z y n i e  b l a s z a n e ,  w o r e c z k i  n a  w z o r y ,  
w o r k i ,  s k r z y n k i  d r e w n i a n e ,  p u d e ł k a  z t e k t u r y  
i  t. d. są niedopuszczalne jak o  opakow anie prób.

Kom itet o. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego
P r e z e s   ̂ S e k r e ta r z

A. Potocki. S. Bofanowski.

Pisarz ekonomiczny
który ukończył niższą szkołę rolniczą lub też posiada 
kilkoletnią praktykę w zawodzie rolniczym znajdzie 

zaraz pom ieszczenie na stół lub ordynaryę. 
Zgłaszać należy się do Z a r z ą d u  d ó b r  w  D ą b r o wi c y  p. Ć h r o s t o w a .

( 1 - 3 )

Zarząd dóbr Piekary p. Liszki ma do sprzedania

Siewnik rzędowy
patent Naurnann 2 y 2 m. szeroki, w dobrym stanie 

za przystępną cenę.

Konkurs.
Za staraniem  K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego k ra ­

kowskiego, odbędzie się w K rakow ie w c. k. wojskowej szkole 
kucia  koni, przy ulicy Zw ierzynieckiej cztero-tygodniow y kurs 
nauk i kucia  koni i to w czasie od 15 listopada do 15 grudn ia  1900.

1) Do powyższego kursu  dopuszczeni będą ty lko tacy , 
k tó rzy  nadeslą do K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego 
w  K rakow ie następujące cztery  św iadectw a:

1) świadectwo wyzwolenia na czeladnika kowalskiego,
II) książkę robotniczą,
II I)  poświadczenie odnośnego urzędu gminnego, że petent 

je s t zatrudnionym  jak o  kow al p rak tyczny  w swoim fachu,
IV ) świadectwo moralności.
2) Podania, do których w szystkie wyż rzeczone cztery 

św iadectw a nie będą dołączone, zwrócone petentom  zostaną 
odw rotną pocztą jak o  nie nadające się do przychylnego za­
łatw ienia.

3) Po ukończonym  kursie  uczestnicy k u rsu  poddać się 
m uszą egzaminowi, a jeżeli w nim  okażą dostateczne kw ali- 
fikacye, to otrzym ać mogą świadectwo na „ ukw alifikow anych 
podkuw aczy k o n i“ w m yśl § 6 rozporządzenia m inisteryalnego 
z dnia 27 sierpnia 4873 r. Dz. u. p. Nr. 140.

4) K andydaci na k u rs  przyjęci otrzym ają z funduszów 
subw encyjnych K om itetu po 40 koron na koszta podróży, 
m ieszkania i u trzym ania w K rakow ie podczas kursu .

5) N atom iast uczestnicy kursu , m ający  zam iar otrzym ać 
świadectwo na „ukw alifikow anych podkuw aczy koni", w inni 
są złożyć do kasy  c. k. wojskowej szkoły k ucia  koni po 
21 koron na egzamin i świadectwo w m yśl w ym agań przepi­
sanych rozporządzeniem  minist.: z 27 sierpnia 1873 r. Dz. u. p. 
Nr. 140.

6) Podania w ł a s n o r ę c z n i e  napisane w inni petenci 
wnieść najpóźniej do 1 w rześnia 1900 r. pod adresem  Kom itetu 
c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego (K raków , ulica 
Basztowa 1. 6).

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

Lokomobila benzynowa „ Q T T O “ .
Najprostsza i najtańsza siła popędowa dla każdego wła­

ściciela ziemskiego i rolnika.
Nie potrzeba ani w o d y ,  ani m a s z y n i s t y :  

Dzięki uwolnieniu benzyny od podatku i małemu zużyciu 
benzyny daje ta  lokomobila najtańszą siłę popędową.

W s z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o g n i a  w y k l u c z o n e .  
LANGEN & WOLF, W i e d e ń  X, L a x e n b u r g e r s t r a s s e  59.

O ryginalne m otory »OTTO« gazow e i b enzynow e.
Słynne na całym świecie  z powodu prostej , t rw a łe j  konstruk-  

cyi i małych kosztów ruchu.

Godne polecen ia  dla w szystk ich  m łynarzy. (4— 21)
Zastępca w Krakowie M. Peterseim. Fabryka maszyn.
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K R EZO LIN A
ulepszona  Kreolina

najtańszy, w  roztworach nietrujący

Środek d ezy n fek cy jn y
przy parchach, świerzbie, świerzbie pęcino- 
wym u koni, grudzie, zarazie pyska i racic, 
do czyszczenia zakażonego odzienia, pokoi 
chorych, obór, wagonów do przewozu bydła, 
rzeźni, do zlewania padłych zwierząt, dołów 
kloacznych i t. d., nadaje się doskonale do 
tępienia wszelkich zwierzęcych pasożytów, 
pcheł, wszy i t. d. i do w ygubienia pluskiew 
w m ieszkaniach.

25 kg. K. 32, 10 kg. K. 14, pakiet po­
cztowy 5 kg. bru tto  K. 7. F laszka 1 k g  k . 2 
|r F laszka  na próbę z 400 gram am i K. 1.

Franc. Jan Kwizda
c. k. a u s t r .  w ęg.,  k ró l .  rum uń .  i ks .  b u łg a r s k i  d o ­
s t a w c a  d w o ru ,  A p t e k a r z  o k r ę g o w y .  K o rn eu b u rg  

pod W iedniem .

Pod gwarancyą  
czys te j  k r w i  świnie wielkiej  białej  angie lskiej  r a s y

„YORKSHIRE"
Potomstwo tylko po importowanych i odznaczonych najwyższemi na- 
grodami rodzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, p łodne i bar­
dzo ła tw o się tuczące, szczepione przeciwko róży w ą g li­
kowej i na tę chorobę odporne, w każdym wieku, począwszy 

od 10—12 tygodni (waga w tym wieku około 20—HO kg) 
wysyła za pobraniem 

v v
D o m i n i u m  Z in k a u  F o lw a r k  Zitin,  

p. Zinkau pod Nepomuk w Czechach.

Polecamy do siewu
1. Pszenicę ostkę galicyjską czerwoną uszla­

chetnioną drogą ścisłej selekcyi z hodowli 
w Grodkowicach, a mianowicie:

> Elita« ..............................................po Kor. 30
»S e lekcy jna« ....................................* » 26

2. Żyto polskie z ziemi piaszczystej » » 22
za 100 kg. netto bez w orka loco st. K raków  lub Podłęże.
W o rk i nowe grube liczym y po 1 K or. za sztukę.

U w a g a . Pszenica G rodkow icka, k tórej uszlachetnienie pro­
wadzi się od la t czterech pod k ierunk iem  Prof. D ra  P ra - 
żmowskiego odznacza się dużem, pełnem, cięźkient i nader 
szlacbetnem  ziarnem , słomą grubą n iepokładającą się, nie 
podlega rdzy  i śnieci i w ydaje  przy wczesnej dojrzałości 
w y so k ie  i p ew n e  plony (15— 18 q.) n a w et  w  g o rszy ch  
w arunkach  upraw y.

Próbki w y s y ła  się  darm o i opłatnie.
Zam ów ienia p rzy jm uje Związek H andlow y Kółek Rolniczych  

w  K rakow ie i Zarząd dóbr w  G rodkow icach  p. Brzezie.

W¥WW¥¥¥¥W¥W¥¥¥¥¥¥¥¥¥W9

K A W A
p r o s t o  z H a m b u r g a

4 3/ g o -  gw arant, najlep. towar, wolne od porta, za zaliczką lu b  
1 opłacane z góry.

Afryk. Mokka . . . .  Kor. 7 70 
Santos, najlepsza . . .  „ 7 70
Salvador, zielona,

m o c n a ........................  „ 870
C eylon, niebiesko-

zielona, najlepsza . . „ 11 80

G oldjava, żółtaw a Kor. 1120 
Perlkaffee, bardzo

d o b r a .........................  „ 1080
Arab. Mocca, aro­

m atyczna ..................  „ 1320
Cennik i tary fa  cłowa darmo.

Ettlinger & Co, Hamburg.

! A
j e n e r a l n y  zas tępca f a b r y k i  motorów i lokomobi l  w Marienfeld 

Wiedeń V1II/2 Josefstadterstrasse 64,
naprzeciw ko dw orca kolei m iejskiej »Josefstadterstrasse«.

naftow e, b en zy n ow e, sp iry tu so w e  i ga­
z o w e  m otory  i lokom obile.

Wykluczone niebezpieczeństwo 
ognia i eksplozyi! Natychmiastowe 
puszczenie w ruch! Najlepszy i naj­
tańszy m otor! —  Odpowiednie d la  
celów rolniczych, przemysłowych 
i t. d. Kompletne garnitury do 
młocki! — Młocarnie H o f h e r a  
i S c h r a n t z a .  Wiedeń, X.

G w a r a n c y a  n a j d a l e j  i d ą c a .  —  K o r z y s t n e  w a r u n k i  wy p ł a t y .
Cenniki darm o i opłatnie. (8—12)

ffffp flW w W

ie ulega wątpliwości,
źe przez tysiące bezstronnych rolników
za pierw szorzędne uznane:

[ żyto BA H LSEN A  „T ry u m f“
„ B A H L SE N A  „Im perial*
„ B A H L SE N A  „Elite"
„ BAH LSENA „W aza Tryum f*

|p szen ica  BA H LSEN A  „Perłów ka*

są  do nabycia tylko u hodowcy
w  gatunku prawdziwym i oryginalnym.

W  własnym  interesie proszę zażądać

Cennika oryginalnego hodowli Bahlsena.
Dom r o l n i c z o - p r o d u k c y j n y  E r n e s t a  B a h l s e n a  w K r a k o wi e .

Biuro nadawcze ulica Karmelicka 21 — M agazyny 23.
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Nakładom  Kom itetu c. k. Towarzystwa .Rolniczego krakowskiego. -  W  drukarni Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


